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CZWARTEK 29 STYCZNIA. ` =— DODATEK DO KORRESPONDENTA. — 1835. 
SZALIK. ko; niżeli sen mój! Nie widziawszy jej, nie można by= 
ce fo sobie wyobrazić, odgadnąć Maryi... 
I. 


Było r YE 1816 roku. Nie zapomniałem 
dnia tego. Byt-to jeden ztych dni wiośnianych, gdy 
słońce jeszcze jest tak lade; odprawiłem długą, 
samotną przechadzkę w okolicach Paryża, gdym so- 
bie przypomniał o zaprosinach na wieczór, których 
ścisły obowiązek grzeczności zaniedbać mi nie do- 
zwalał. Powróciłem spiesznie nieukontentowany. 

"Już było późno, gdym wszedł do salonu Margra- 
biny R**, znudzony, jak się jest zwykle w pośród 
świetnego towarzystwa, w którem nic nie zajmuje. 
Usiadłem obojętny, chociaż się wszyscy cieszyli. Nie 
masz tu nic dla umysłu; nie dla serca, mówiłem so=* 
bie. „Przesadzałem: byłem tylko znudzony, miałem 
się Za mędrca. 2 

Szalik leżał obok mnie. Poco uważać na szalik? 

Kolory świeże, żywe, tkanina tak lekka i miękka, 
bardzo naturalnie zwróciły na siebie moje roztar- 
gnione oczy. Przebieglem wzrokiem kobiety naj- 


« świetniejsze, potem oczy moje znowu spoczęły na 


szaliku. Nie mógłem wątpić: szalik był położony na 
tem miejsci zwolna, nie nagle zgnieciony i ciśnięty; 
zdawał się wyjawiać, że nieśmiała i skromita ręka 
tam go połózyła: Wyobrażałem. sobie, jak we śnie 


„słodkim, pod jego przejrzystą blado-lazurową za- 


słoną, oczy błękitne, miły uśmiech, niewymowny 


` wyraz czułości, niewinności i wdzięków... 


Ù th M 

Jeszcze trzymałem szalik w ręku, gdym nagle 
wyrwany został z moich duman... Młoda panienka 
stala przede mną!... był to sen' mój; 0! więcej dale= 


Nie domagałasię zwrotu, ajednak czułem, że ten 
szalik do. niej tylko mógł należeć. Nie oddałbym go 
zadnej innej kobiecie. Powslawszy nagle, nie mó- 
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glem znaleść zadnej „grzecznóści, najprostszego wy 
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. razu, na usprawiediiwienie się. Moje wzruszenie, po= 


dziwienie, spojrzenie lepiej może przemawiały. Kto 
inny patrzyłby na mnie jak na głupca. ‘Czułem, że 
ona tak nie mysli, i moje serce wdzięcznem jej za to 
bylo. Oboje spotykalisny się niespodzianie pośród 
tego świata, któreżo mniemanemi uciechami zaró- 
wno jedno jak drugie gardziło:*zrozumieliśmy się. 
Mvzże kochałeś, ty eo mnie czytasz, mówmy więc 
z sobą jak przyjaciele; tak mało znajdziemy osób, 
któreby nas zrozumieć mogły: posluchaj mnie. 
Jezeli miłość była tylko dla ciebie chwilowem 
roztargnieniem, zadowolnioną próżnością, zabawką 
dnia jednego, nie zrozumiesz mię. Lecz jeźli pra- 
wdziwie kochałeś miłością, na której samo wspo= 
mnienie drzy jeszcze moja råka, kreśląc te wyra 


zy; miłością, której idealne i czyste rozkosze prze=* 


wyższają wszelkie namiętności upojenie; miłością, któ- 
ra mężczyznę lepszym czym, a kobietę zmienia wnad= 
ziemską istotę; — może znajdziesz jaki rys własnych 
twoich przygód, zatarty tylko, bo zupełnie zapo- 
mnianym bydź nie może. Jezli tak kochałeś, wiesz, 
jak zycie nowego nabiera wdzięku; jak niknie na= 
gle znudzenie; które nieuleczonem bydz się zda= 
wało. | 

Odkryłeś jedyną, wielką tajemnicę świata, sło- 
wo najpotrzebniejsze: kochać, Jezli tak kochałeś, 
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możesz umrzeć... Wiesz wszystko; świat i czas ni- 
czego cię już nauczyć nie zdołają. 

Cała postać Maryi tchnęła tak NEC 
urokiem; wdzięki jej były tak naturalne, tak harmo- 
nijne; każde poruszenie, każde spojrzenie, każde 
nagięcie głosu, były w najzupełniejszej z sobą zgo- 
dności. We wszystkiem przebijała się jej dusza. Naj- 
mniejszy jej ruch, najmniejsze słowo, było myślą. 

Rzekłem jej pewnego wieczora:—Maryjo, jakież ci 
winien jestem szczęście! —Byłazby to prawda? — za- 
wołała. — Maryjo, jakze kocham ten szalik! gdyby 
nie on, byłaby; dla mnie jeszcze obcą. 

Przycisnęła szalik do serca. Pochyliłem głowę, 
trzymając w ręku powiewną gazę. Zrozumiała mo+ 
je milczenie; westchnęła zlekka. Oboje myśleliśmy o 
tym szaliku z zabobonnem przeczuciem. Zgadywa- 
ła smutne moje myśli. 

— A nadzieja? — rzekła; — prawda, pozostaje mi 
kr na nadzieja... — O! jaka? — $mierei!... ona przy- 
najmiej nas połączy. 

Ijuż śmiertelna bladość zastąpiła najej czole lek- 
kie zapłonienie., jakiem je słowo nadzieja powle- 
kło. Biedna Maryja! 

Wieczór ten był smutny, hastępny smutniejszy je- 
szcze. A jednak byliśmy pewni, że się zobaczymy. 
* Później-to mieliśmy się rozłączyć, jak świat rozłą- 
cza, gdy żelazna jego ręka kruszy niemiłosiernie 
wszystko, co zachwiać zagraża budowę jego samoi- 
stności. 

Przez ileż-to lat świat ten ija bylismy niepogo- 
dzonymi wrogami! mA Re» o mnie; ja, 
przebaczyłem. 

Iczy nie dość spojrzeć na świat, aby bydź po- 
mszczonym za wszystkie cierpienia, które zadaje? Sza- 
lony odpycha wiarę, jako słabość umysłu; czułość, 
jako zastawione sidła; dobroć, jako głupstwo. Lecz 
ei, których dręczy, sowicie są pomszczeni. 

H. 

Lato przywiodło piękne dni swoje. Rozsypało się 
świetne towarzystwo, wpośród którego doznałem 
wrażeń, jakich bynajmniej tamnie szukałem. Ale we 
Francyi nie można długo pozostać w samotności; za- 
proszono mię, abym przepędził kilka tygodni w B**, 
majętności Barona M**, ojca Maryi. 

Nie widzieliśmy się już od dwóch miesięcy. Mia- 
łem tylko o Maryi uboczne wiadomości. Dowiedzia- 
łem się, że bardzo była cierpiącą; przy wołano nawet 


doktora z Paryża. Gdym przybył do zamku, od kilku 
tygodni zaczynała przychodzić do zdrowia. Jednak= 
że pierwszego wieczora nie ukazała się w salonie. 

Często mawiała mi o sadzawce, którą nazywała 
swojem jeziorem, a która była w głębi zwierzyńca. 
Domyśliłem się, że tam mielismysię ujrzeć, Udałem 
się więcnadjezioro jak najraniej. Noc zdawała mi się 
wiekiem, Ujrzałem siedzenie ze mchu usłanę, na któ- 
rem byłem pewny, że lubiła spoczywać. Usiadlem 
i czekałem, i 

Wkrótce dwie białe suknie mignęły pod gęstemi 
drzewami zwierzyńca. Poznałem szalik niebieski; 
Maryja powiewała nim z lekka, chcąc się dać po- 
znać; lecz. nie była sama; wspierała się na ramieniu 
młodej kobiety. Musiałem wstrzymać mojeunie- 
sienią. 

Maryja przedstawiła mnie Pani M**, siostrzeni- 
cy swojego ojca. Była zmieniona, twarz jej nosiła 
jeszcze ślady cierpienia, Poznałd moją niespokojność 
po milczeniu i wyrazie Oczu. 

— Jakże dziś jestem silną! — rzekła; = przyby- 
łam aż tutaj bez żadnego utrudzenia. — Ajej usmiech, 
a jej oczy, zdawały się 
mnie przy] pisywać to polepszenie. „Jednakże, bądź 
z wzruszenia, bądź z słabości, masiaja oprzećsię iu- 
siąść na umszonej ławce. 

— Prawdziwie, piękna kuzynko, — rzekła Pani 
M*, — przed piętnastu dniami z trudnością mogłaś 
ujść sto kroków, a dzisiaj zaszłaś aż o ćwierć mili od: 
zamku! Ale pamiętaj, żeś nam obiecała ozdrowić. — 

Są ludzie— rzekła Maryja, patrząc na jezioro, —któ- 
rzy o niczem nie zapominają — Dziękowała mi, zem 


(które oczu moich szukały, 


odgadł to miejsce iprzyszedł. 


Trzeba było wracać na śniadanie. Przykry przy- 
mus zmuszał nas mówić o rzeczach obojętnych. Pa- 
ni M* postąpiła kilka kroków naprzód, a Maryja z 
własnego natchnienia oparła się 
przycisnąłem jej rękę do serca; szliśmy w milczeniu. 
Słowo: szalik, wymówionem jednak zostało.— Za- 
pewne Pan ganisz ten błękitny szalik, —rzekła Pani, 
NE — i masz racyją. Od dwóch miesięcy nie noszą 
ich więcej; szaliki zupełnie wyszły z mody. Powiedz 
to Pan Maryi; przybywasz z Paryża, predzej Panu u- 
wierzy, niżeli mnie. Tak daleko posuwa upór, iżnie 
chce nosić chustki; ostatnią nawet chorobę winna te- 
mu nieszczęśliwemu szalikowi...— Czy to bydź mo- 
że—zawałałem —Prawda— odpowiedziała Maryja. 


na mem ramieniu; 
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—Scısnglem jej rękę. Przybyliśmydo zamku. Maryja 
nie zdawała się mnie unikać, Nie ukrywałaco się dzia- 
ło w jej sercu; była cala miłością ku mnie przejęta. 
Lecz umiała pojednać, z przezornością i wdziękiem 
miewymownym, chęć uszezęśliwiania mnieco chwila, 
-z dziewiczą skromnością panienki, pozbawionej opieki 
matki. Szanowałem to uczucie, poiłemsię jego uro- 
kiem, lecz niemniej dla tego byłem nieszczęśliwym. 


„O! bez wątpienia, najpowabniejszą istotą, jaka mo- 


że bydz na ziemi, jest kobieta kochająca. 

Luba niewiadomość, której świat nie zwiędlił je- 
szcze zgubnem swojem tchnieniem, poświęcenie bez 
granic, wyłączne wyłanie się dla jednego przed- 
miotu, wszystko to połącza w sobie dusza kochającej 
dziewicy. 

Przymus, jaki musieliśmy sobie nakazywać,co dzień 
był dla mnie nieznośniejszym. Stałem się milczący i 
ponury. Maryja szukała wszelkich sposobów złago- 
dzenia mego smůtku; lecz: wszystkie jej: usiłowania 
były darcin: Wi ótce spojrzenia moje stały się 
wymówką. Któraż kochająca kobieta myśli sama o 
sobie, gdy się obawia udzielić samych tylko cierpień 
miłości! 

„Pewnego wieczora, Pani M** robiła głośne ru- 
lady przy klawikorcie, Wszyscy Zkróładyehi byli w 
salonie, jedni z upodobania, drudzy przez grze- 
czność, Sam z Maryją zostałem. Potietrze było u- 
wonione, blady księżyc oświecał nas drzącem swo- ' 
jem Światelkiem. Byliśmy oboje oparci na ganku; 
ta cisza nocna, ta milcząca i wspaniała natura, bu- 
dziły w nas smutne i lube wzruszenia. Długo stali- 
śmy zatopieni w myślach. Nakońiec Maryja bardziej 
się do mnie jeszcze zblizyła. 

— Cierpisz? ekio Za całą odpowiedź rzu< 
ciłem na nią pełne miłości spojrzenie i roztworzy- 
łem ręce... — Oh! = rzekła: był to krzyk załośny 
skromności, obawy, miłości, — nie śmiem... Ma- 
wyjo!... Padła na me serce. Tak byłem wzruszony, 
żem się zaledwie mógł utrzymać. Była drżąca, nie- 
spokojna. ..—. Widzisz, że nie mam sił oprzeć się to- 
bie: miej litość nade mną....— Maryjo! uwielbiona 
moja Maryjo! 

W tej chwili kilka osób wchodziło na ganek. Od- 
daliła się, wskazawszy mi gwiazdziste niebo po nad 
naszemi głowami. 

Stałem się spokojniejszy, wystrzegałem się mówić 
o miłości, o przyszłości. "Tak zwolna ofiary, które- 


śmy sobie nakazywali, mniej stały się. boleśnemi. 
Braterska pónłałość był$ dla nas wynagrodzeniem 
i zapełniła czczość naszego życia. 

Urok tak niezopełnego szczęścia długo trwać nie 
mógł; lecz głos jakowyś tajemny biiczegał nas, aby 
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go nie rozrywać; Jeżeli nas serce często obiąkoje, ma s 
za to niepojęte, jaśqiejące przeczucia, które samo 
tylko zrozumieć jest zdolne. 


è 
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Z przyjemnością donąsimy, że Pan L. K. Rewo- 
liński, znany już z urywkowych prac swoich w za- 
wodzie literackim, zajmuje się przekładem na język 


polski „Jerozolimy Oswobodzonej Tassa“: Umie- 
szczamy z niej początek księgi pierwszej: 
wy $OTFRED DE BOUILLON, 
albo : 
JEROZOLIMA OSWOBODZQNA, 
TORQUATA Tasa > 
mocz | 
PIEŚŃ PTRRWSZA. 
Treść. 
Do Tortozy Anioła Stwórca przekazuje, IJ 4 h 
Gotfred zaś chrześcijańskie Książęta zgromadzaz Naa 


Jednomyślność ry cerzy Wodzem go mianuje, 
On zaś ichpod sztandary na polesprowa dza, 
Następnie po przeglądzie w marsż iść rozkazuje, 
Wiedzie wojsko pod Sybnsilna starszych wladza. 
Na ten odlog pochoduMonarcha Judei: +» ` 
Drzy ztrwogi, pozbawiony wygrania nadziei. 


T ' 

Świętą opiewam wojnę i waleczność męża, 

Który Chrystusa Pana grób wielki wybawił; 
Wiele zdziałał mądrością imocą oręża, 

Wiele w tej chlubnej walce przygód się nabawik 
Daremnie całe piekło swą wściekłość natęża, 

Próżnosięlud Azyi zbrojnem wojskiem stawił, 
Gdyż pod święte sztandśry, Nieba przychylnością, 


' „Zgromadził towarzysze i natchnął jednością. 
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Mauzo!-— lecz niety, której wawrzyny nietrwałe 

Ze szczytu Helikonu czoło ozdabiają; 
Ale ty! — której Nieba chóry głoszą chwałę, 

Laurem z gwiazd nieśmiertelnych skronie uwieńczają! 
Natchnij świętym zapałem me uczucia śmiałe, , 

Me piersi niech twym boskim głosem zaśpiewają; 
A jezliczasem prawdę w ozdoby przystroję, 
Racz naden:vą, pr zychylna, wstrzymać guiewy swoje. 
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EA: af, 1 10 Jak tą żądzą górejść„w przedsięwzięciach dzielnych 
wy Wiesz bowie, 5 świat date dążę zachwycóńyę , ) Brda berłem, wwa i chwałą śmiertelnych. 
5 Gdzie Parmas więcej wabi zmyślenia płodami, 6) s 9. 
Gdzie prawdę przyszdabia wierszz wdziękiem kreślony; i ' W Baldwiniezas przeciwnie, widzi umysł cheiwy, 
Gdzie serca nieprzychylne dumi zwycięztwami. LZY. Jak do ziemskiej wielkości całem sercem pała: 
Tak podajemy kubek po brzegach stodziay, ' Na Y ’ Tankreda: — jak o swoje życie niegorliwy, c 
By slabe dziecię pibe napój z goryczańiij. zy, ł > Jak czcza mifość wnętrzności jego udręczałar 
To zaś, cierpkie lekarstwa bije jószukanie, LAŁ > ;Kemanóe w Autyjochii: — jak jest niecierpliwy, 
I wgoryczy znajduje zdrowie pa, BZ Y: A Jak jego wladźa nowe rządy wprowadzała, 
: 4, KA 3 h Bis pat; i "Jak nowy przemysł krzewi i i imne zwy czaje, ) 
4 Wielkomyślny Alfonsie! KATETER tajo KEE A Jak Bocu prawdziwemu prawą cześć oddaje 
Tyś mię wyrwał i przywiódł « portu źbaw sia >. p, 10. 077 k 
W pośród skał TER już już hłogionego; , m 4 * - Jakta go gześć wyłącznie calkiem zajmowała, S; 
p e PZA ata pizyjąć moje pienia; Iż zdał się Wszystkié inne rzucać zatrudnienia; 
tóre (rjaeprzynoszę z dus serca. mego; taj 
h zadejdzi Emjaj życzeń spenięwia,. Jak dążność wojównicza Rymalda wzrastała, 


F była niecierpliwą na każde wytehnieniaj 


Że toż pióro opisze Twoje świetne eżyny, „ o" s A: A Jak ogł 2 W rządów, Żądza pim włhdała, 
Których ledwo. śmie jerat dotykać mentegeti mać, SEZ" w; t gorejący do sławy dzierźenia; 


5, w 4.2, ai AS, Maze jak Słucha Gwelfa wielkich dziel pochwyafy; 

Wyrok ten będzie słliszny, je sig stanie: | TIP eń, y = Mk przeźyńe do wdelkpścć, większe PP 

I dobry bud Chrystusa, w jednowyśnej zgodze 6 inte 
Wyrwie Frakom na lądzie, igitan pinówśnie, i 

Jako tup niestuszności w jego dzierźon rodzie. 
Ton słusznie należy be. Ja posiadanie, j 

Oby crę lad postawit pa zastępów przodzie; 
Teraz naśludowniku Bouillona (*) znoju, 


Sluchaj wierszy, — i syiesznie gotuj się do boju. 


i WAŻY AW KORAL ha 
Tak Wirde PERN | dwóch: stron gdy Łamiary bada, 
Ttak jednych, jak drugich 'ro7);oznał skłonności, 
Przywołał Gabryjela; — który chórem włada 
'Ogromnej, niezliczonej Aniołów mnogości; 
Który mocpośrednictwa w poselstwie posiada, : 
Ejest wiecznym tłamaczem śiórtelogiagoijggośek, 


6, ; m Już on modły ziemianów do nieba zanosił, 
Już rek szósty upływał:-— jak siły orężne šio o Już teź wyroki Boca śmierte |nikom głosił. 
Wojsko Chrystusa Pana na Wschodzie złączyłoj, „12. 


Jakw zamiarze ślachetoym zajaśniało mężne; 


Nieee; r Antyjochiją s sztaymyjjni dobyto; 
Staczato' walkiz Persy, itezbiy niepotęźne; j 


„Bós rzekł do sne Posh a, itori przedztawia: 
«Znajdź Gotfreda i i w mojem oświadcz mu imieniu, 
„Czemu zaczętej wojńy jeszcze nie ponawia? 
Ń Jak w obronie cychykrain 7 przemocą walczyło, ah 41 „Dila czego Jeruzalem dótąd wujarzmienia? 
Jak zajęto Tortozę; — zleje 4 odditoy > Ki | „Niech rycerzy przyw ola p= niech wojnę objawia, 
Depsa pay roku, — powyślnej czekało * 6,0) 47 „4 gam zaśnidch (dowodzi teńga walk toczeniuz 
sag 7 ; sJęgo wybie*am wodzem, nim będzie na ziemi, , 


ie , 
Wreszcie zbliżał się koniee pory | FEA dźdżystej, JA teraz równi j jemu będą lore tka $ 


Która wojska i postęp działania wstrzymał. i 
W tem spojrzał zwy sokiego tronu Wie KUTSTY; ś BIĆ Ze i R ? 
„Będącego w tem niebie, zkąd į jasność, wspaniała . 
Najwięcej,razi ziemian przezswój blask ogni isty; 
Ajaka od gwiazd piek ia jest ódleglosé cała; 
Tyle Os po nad zdy wysoko wzniesiony, 
Spojrzał na swiat ogarnął wzrokiem milijony: | 


a Na wyspie Cejlan, gdy HPA wielki wycho= 
dzi naprzechadźkę, kilki niewolników, uzbrojonych 
w ogfómne /bicze, idzie przodem i trzaska niemi 
niemiłosiernie, uwiądamiając tym klaskiem pospóle 


8o AŻ * stwo; azeby z poszanowaniem ustępowało z drogi. 
Objął wszystkie szczegóły i Wszechmoene oczy, : : - = 
Obrócił na Syry ja, chrześcijańskie Pany: oke ; Siarada ; 
Atak, gdy Wielowładny po krajach wzrok toczy; © Pierwsze i trzecie, czwartem zakończone, 
Przed któryin ujść pie zdoła pomysł przedsiębrany, , Ma kształt przyjemny, owoce czerwone. 
Widzi Gotfreda:-— jak chęć w krwi niewiernych broczy, Odwróć zaś drugie, a spokojne fale 
Jak chce # miejsca świętego wypędzić pogany; p T oczy przez panstwo Rosyjskie wspaniale. 
PR c i O enie Wszystkó wzór wdzięków, cnoty islodyczyy 
ty Gotlred de Bouillom Wśród: holdowników u mnie bę ORĘE liczy: 
io . 


